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Czy Towarzystwa gimnastyczne mają racyę 

bytu w Polsce?

0d wieków znane praw dy zacierają się w pamięci, 
gdy je  od czasn do czasu nie przypom inam y a przy- 
Czyną tego fak tu , jak  w iadom o, je s t organizacya 
Naszego m ózgu, siedziby pam ięci, która nietylko dla 
powstania zjaw iska, zwanego pam ięcią, ale i dla 
utrw alenia jej wym aga bądź zew nętrznych, bądz 
W ewnętrznych bodźców. Tem pragniem y uspraw ie
dliwić , że poruszamy kw estyę pozornie dobrze znaną
0 potrzebie istn ienia tow arzystw  gim nastycznych, 
Uia japy eh na celu fizyczne wychowanie, wykształcenie
1 Utrwalenie sił cielesnych ludzi. Że poruszona kwestya 
Jest pozornie tylko znaną, dowodzi już ta  okoliczność,

przyrodniczy kierunek w w ychow aniu, jedynie 
tłumaczący i uzasadniający potrzebę ćwiczeń cielesnych, 
Uie stał się dotąd udziałem ogółu. Nic więc dziwnego, 

do niedaw na wśród najwykształceńszych w arstw  
naszego społeczeństwa było można napotkać przeci
wników gim nastyki w szczególności a w ychowania 
ty c z n e g o  w ogólności, odwołujących się do fałszy
wego tw ierd zen ia , że obywaliśmy się bez gim nastyki 
dotąd, nie potrzebujem y jej więc dzisiaj. Tymczasem 
fiistorya zbija to fałszywe twierdzenie, wykazując, że 
Żaden naród nie mógł się obywać bez ćwiczeń fizy
cznych i że na  nie w najodleglejszej starożytności 
stanowczo większą zwracano uw agę, aniżeli przed 
Wystąpieniem Rousseau’a, którego wskrzesicielem ćwi

czeń fizycznych i dzisiejszego nowego k ierunku nazwać 
się godzi. N iewątpliwie n ik t nie wykaże towarzystw  
gim nastycznych w starożytności, ale n ik t zaprzeczyć 
nie może, że Grecy przodowali innym  narodom ŵ  w y
chowaniu fizycznem , zwracając wielką baczność na 
ćwiczenia gim nastyczne. Bliżej rozpatrując rzecz, przy
chodzimy do przekonania, że charakter narodu decy
dował o tem , czy zwracano uwagę na ćwiczenia 
fizyczne lub o nich przepominano. I  tak  jednostajny 
charakter Chińczyków nie zachęcał ich do ćwiczeń 
cielesnych, równie ja k  bogobojnych Żydów, u  których 
tylko niektóre plem iona, mające obraniać cały naród, 
nie mogły zapominać o sile fizycznej. W praw dzie 
zdążano w starożytności ku innem u celowi, mając na 
względzie zahartow anie i wzmocnienie ciała w celach 
wojowniczych, ale to nie ulega kw esty i, że tem  
większą pieczołowitością otaczano ćwiczenia ciała, im 
więcej zaborczym , wykształconym  i żywotniejszym  
by ł naród. Upadający Rzym  dostarcza dowodu, iż 
w epoce rozwoju potęgi starożytnych R zym ian ćwi
czenia ciała w wychowaniu zajmowały poważne stano
wisko a z chwilą upadku zupełnie o nich przepomniano. 
W ieki średnie z kw itnącą rycerskością przedstaw iają 
obraz jednostronnych ćwiczeń cielesnych, pielęgno
w anych równie jak  w starożytności w celu własnej 
o b ro n y ; dopiero z końcem wieku ośmnastego Rousseau 
rzucił m yśl, k tóra szybkie i piękne owoce wydała 
u Niemców, a dzisiaj obie kule obiegła, pozostawiając 
jako  pam iątkę po sobie insty tucye, pielęgnujące wy
chowanie fizyczne. Przeciw nicy gim nastyki wskazują 
na życie duchowe naszego w ieku w przeciwieństwie
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do starożytnych czasów i w niem widząc zbawienie 
ludzkości, przeczą, jakoby cielesne ćwiczenia były 
niezbędnie potrzebne. Popełniają błąd, rozdzielając 
sztuczne życie duchowe od cielesnego, na co przyroda 
nie pozwala. Przeciwnie to życie duchowe, na które 
dzisiaj słusznie największą uwagę zwracamy, powinno 
być najsilniejszym bodźcem do pielęgnowania ciała, 
bez którego nie ma i nie może być mowy o życiu 
ducha. A nie jest to grzechem pamiętać o materyi,
0 naszem ciele w czasach, kiedy walkę o byt prze
nosimy na pole duchowe; udowodnimy na innem 
miejscu, że potęga ducha wymaga odpowiedniej siły 
ciała. Dzieje najnowsze świadczą, że nietylko cielesna
1 duchowa potęga jednostek, ale całego narodu zawisła 
właśnie od siły jednostek i wzrasta w miarę większej 
troski o zdrowie i siłę ciała. Historya ostatnich kilku 
lat dobitnie wskazuje, jakiemi drogami narody powinny 
kroczyć. Jakże jednak uzasadniają przyrodnicy potrzebę 
wychowania fizycznego a gimnastyki w szczególności. 
Oto twierdzenie starożytnych „wzdrowem ciele zdrowa 
dusza“, opierające się jedynie na spostrzeżeniu, tłómaczą 
oni dzisiaj, przywodząc szereg faktów niezbitych dzia
łania ćwiczeń fizycznych nietylko na system mięśniowy, 
kostny, krążenia, trawienia, zmysły, ale co najwa
żniejsza, na system nerwowy i udowadniają, że gimna
styka ćwicząc ciało, udoskonala tak pośrednio jak 
i bezpośrednio ducha i stwarza zdrowe indywiduum. 
W  innym artykule a mianowicie, omawiając gimna
stykę ze stanowiska hygieny, wykażemy szczegółowo 
w ogólnych zarysach wpływ jej na ciało; wówczas 
szerzej pomówimy o wpływie jej na system nerwowy. 
Na dzisiaj przypominamy, że troska o zdrowie należy 
■do obowiązków, gimnastyka zaś, względnie wycho
wanie fizyczne, mające właśnie ono zdrowie na celu, 
ułatwia nam spełnienie tego obowiązku. Nasze więc 
własne dobro żąda, abyśmy się troszczyli o zdrowie, 
a w dal patrzący nietylko dla własnego „ja“, dla swego 
potomstwa dobra, ale dla narodu, do którego należą, 
starają się o zdrowie. Dla pomyślności narodu potrzeba 
przedewszystkiem, jak powiedział filozof angielski, aby 
naród składał się ze zdrowych, d o b r y c h  z w i e r z ą t .

Reasumując to , cośmy powyżej powiedzieli, po
wtarzamy , że gimnastyka w najobszerniejszem tego 
słowa znaczeniu, czyli co jedno znaczy, fizyczne wy
chowanie i kształcenie, ma na celu utrzymać w naj
lepszym razie jednostkę na to , aby takim samym 
bytem obdarzyć cały naród, bo tylko fizycznie i mo
ralnie zdrowe indywidua mają prawo do życa.

Jeżeli prawdą jest, że gimnastyka do tego celu 
służy, lub służyć może, czemu zaprzeczyć nie można, 
znając najkardynalniejsze zasady przyrodnicze, w takim 
razie nie ulega kwestyi, że towarzystwa gimnastyczne 
mają racyę bytu. Rzecz tę pojęły wszystkie narody 
i dlatego w Niemczech cieszy się gimnastyka naj
większym rozwojem; dla tej samej przyczyny z zami
łowaniem pielęgnują ją Francuzi, Hiszpanie, Włosi, 
Amerykanie, na nią w wychowaniu baczną uwagę 
zwracają Grecy, nie szczędzą wydatków Belgowie, 
a Holendrzy wprowadzają ją obowiązkowo dla dziew
cząt, bo chcą mieć zdrowych ojców i zdrowe matki. 
Może jednak nasze wyjątkowe położenie uwalnia nas 
od tego obowiązku, a gdy na polu umysłowem tylko

mamy w przyszłości staczać walkę o byt, nie potrze
bujemy ćwiczyć ciała. Po tern, cośmy o działanitt 
i celu gimnastyki powiedzieli, nie potrzebujemy udo
wadniać, że o ciele naszem zapominać nam nie wolno, 
ale przeciwnie może więcej niż inne narody na tern 
polu powinniśmy pracować, raz dlatego, że u nas 
troska o fizyczne wychowanie w ogóle, a gimnastyka 
w szczególe, jest jak dziecię spowite w pieluchach) 
a powtóre dlatego, że pragnąc dorównać innym na
rodom tak fizycznie jak materyalnie, powinniśmy 
się odrodzić.

Zaiste dziwną to jest rzeczą, że przecież myśl 
tworzenia towarzystw gimnastycznych napotyka u nas 
na wielką zaporę, a historya powstania „Sokoła11 kra
kowskiego świadczy, że gimnastyka ma w kraju wielu 
przeciwników i jest rodzajem upioru, który niefortunne 
zapędy z naszej przeszłości przypomina. Ale właśnie 
przeciwnicy powinni być najzagorzalszymi propaga
torami, bo właśnie gimnastyka ma zdrowie ciała 
i zdrowie ducha w nas wskrzesić, do czego każdy 
obywatel bez względu nawet na przyjazny lub nie
przyjazny stosunek do naszego narodu, powinien przy
łożyć rękę czynną. W  imię więc świętego obowiązku, 
jakim jest troska o nasze zdrowie fizyczne i moralne, 
zabierzmy się z wielką a godną sprawy energią do 
pielęgnowania wszystkiego, co ma na celu wychowanie 
fizyczne; w imię tego obowiązku pozdrawiamy naj
serdeczniej wszystkich Sokołów a w szczególności naj
młodszych krakowskich i posyłamy wszystkim życzenie 
najszczersze, by powiodła się im praca nad odrodze
niem narodu. Ż. K.

0  potrzebie w ychow ania  f izy czn eg o * )
napisał

prof. R. P a lm s te in .

T ak  n ierozdzie lnym  idąc  zwiąZ' 
kiein edukacya m ora lna  z edu- 
kacyą fizyczną będą zdolne da<$ 
społeczności cno tliw ego  czło
w ieka, o jczyźnie dobrego obyw a
te la . (K oinisya edukacyjna).

„Zadaniem wszelkiego wychowania, mówi Schra
der, jest doprowadzenie człowieka do jak największej, 
o ile to byc może, doskonałości. Doskonałości zaś tej 
celem może byc tylko podobieństwo boże, a środkiem 
do tego celu wiodącym jest harmonijny rozwój ducha 
jakoteż napełnienie go wiekuistemi ideami“.

AV ten lub podobny sposob określają zadani® 
wychowania nowsze systemy wychowawcze, a lubo 
szumne ich hasła „podobieństwo boże“, „harmonijne 
wykształcenie ducha“ brzmią ponętnie, jednak godzą® 
się na nie w zasadzie, można im ten słuszny zarzut 
zrobić, że zapominają o tern, iż człowiek nie jest 
czystym duchem, jak Bóg, lecz ma jeszcze ciało, 
które także ma swoje prawa i jako naczynie ducha 
musi być utrzymywane w odpowiednym stanie, gdyż 
w przeciwnym razie i treść tego naczynia najczęściej 
nie wiele będzie warta.

*) ł łe fe ra t  przedłożony W alnem u Z grom adzeniu nauczy
cieli szkół w yższych we Lwowie d. 25. M aja 1885.
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Jednostronność  w ychow ania, ob jaw iająca się w za- 
n iedbaniu  fizycznej s trony  m łodzieży, je s t  rażącym  
błędem naszych  m etod w ychow aw czych. D latego, jeżeli 
ttiainy w w ychow aniu  w ogóle m owie o h a rm o n ii, to 
w°lelihyśm y pojm ow ać ją  jak o  harm onią  ducha i ciała, 
którą ta k  treśc iw ie  w yraża  oklepane owo, a ta k  mało 
*  życiu zastosow yw ane zdan ie : „M ens sana  in  corpore 
San o “. Jak o ż  h is to ry  a uczy n a s , że ty lko  pogodzenie 
^ c h  dw óch nieoddzielnych  sk ładow ych części isto ty  
^d zk ie j zdoła w ydać p iękne i  sz lachetne ty p y  ludz
kości, jak ie  w  staroży tności spo tykam y u  A teńczyków , 
(łla k tó ry ch  p iękna dusza w  pięknem  ciele b y ła  id ea 
łem w ychow ania. Ju ż  P la to  uw ażał duszę i ciało za 
rzeczy n ie  dające się rozłączyć bez zniszczenia całego 
ludzkiego o rg an izm u , a cno ta  je s t  w ed ług  niego 
w ścisłej zaw isłości od w łasności ciała. A to li i w  no
wszych czasach n ie  b ra k  byłe  pedagogów , k tó rzy  
Pojmowali całą  doniosłość fizycznego w ychow ania. Ju ż  
^ itto r in o  R am boldoni, zw any da F e ltre  (13<8 1446),
Uważał za ideał w ychow ania  w szechstronne harm o- 
uijne w ykszta łcen ie  ducha i ciała, i dbał przede- 
W szystkiem o zaharto w an ie  i ćw iczenia cielesne w ycho
wanków, k tó rzy  bez w zględu n a  s tan  pow ietrza woleli 
c°dziennie ćw iczyć się na  przem ian  w  jeżd żen iu , pa
sowaniu s ię , szerm ierce, s trze lan iu  z łu k u , w grze 
W p i łk ę , b ie g u , p ływ an iu  i rozm aitych  zabaw ach
Wojennych.

"Wielką w agę k ład ł także  M ontaigne (1533— 1592) 
fizyczne w ychow an ie : „N ie duszę ty lk o , m ów i on, 

1 uie ciało ty lk o  w ychow uje s ię , lecz człow ieka , 
55 k tórego n ie  na leży  dw óch robić. D usza u lega natę- 
ż<miu, g d y  je j ciało n ie  w sp ie ra11. R ów nież jeg o  to  
Jest zd an ie : „A by  dziecku dać silną  duszę , trzeb a  m u 
duć silne m u szk u ły “.

B asedow  (1723 —  1790), jed en  z na jgorliw szych  
obrońców fizycznego w ychow ania m łodzieży, pow ie
dział: „W  w ychow an iu  cielesnem  należałoby  pow rocie 
do m etody s ta ro ży tn y ch . H arto w an ie  i g im n asty k a  
będą w zm acniały  i  ksz ta łc iły . Ju ż  to  samo ustrzeże 
Przed szkolną zarazą  ta jem nych  g rzech ó w 11.

C iało m usi być s i ln e , m ówi R o u sseau , aby  duszy 
było posłuszne , ta k  ja k  dobry  sługa m usi być silny. 
Im  słabsze je s t  c ia ło , tem  bardziej ono rozkazuje, 

m ocniejsze je s t ,  tem  je s t  posłuszniejsze.
W reszcie  godne uw ag i je s t  zdanie J e a n ’a P a u l’a, 

»że dziecię fizycznie cho re , s ta je  się ła tw o  m oraln ie
chorem ".

D zięk i postępow i n auk  przyrodniczych , a w  szcze
gólności b ad ań  n ad  ustro jem  organizm u człow ieka, 
r ° zja śn ił się nieco ta jem niczy  zw iązek m iędzy poszcze
gólnemu organam i ciała z jednej strony , a z drugiej 
m iędzy ciałem  i procesam i duchow ym i i dzisiaj każdy  
r °zum ny system  w ychow ania  m usi się oprzeć nie 
ty lko n a  p sy cho log ii, lecz w pierw szej lin ii n a  fizyo- 
^ °§ ii, k tó ra  też  rzeczyw iście w w ychow aniu  coraz 
Poczesniejsze zaczyna zdobyw ać sobie stanow isko.

Ja k o ż  n ie  od rzeczy będzie przy toczyć tu  z B aina, 
Spencera i innych , n iek tó re  ogólne zasady  fizyologiczne, 
0 Re one m ają  zw iązek  z w ychow aniem . Jeże li zm ysły  

d rogam i, k tó ry m i p ły n ą  w rażen ia  będące podw a
l ą  duchow ych procesów, to  rzecz n a tu ra ln a , iż w y 

m agają one troskliw ego p ielęgnow ania; je że li rozw ój 
in te llek tu a ln y  opiera się na  pam ięci, a pam ięć znow u 
zależy od w łasności nerw ów , to  w zm acnian ie tychże  
lub Osłabianie niezaw odnie pow iększy lub zm niejszy  
p lastyczną, czyli nabyw czą zdolność m ózgu. A żeby 
um ysł sku tecznie m ógł d z ia ła ć , potrzeba, iżby system  
m ięśniow y, system  traw ien ia  oraz inne części o rg a n i
zm u by ły  ćwiczone w  m ierze, sprzy jającej ja u  n a j
w iększem u rozw ojow i dzielności fizycznej w  ogóle, a 
n ieprzekraczającej tej g ran icy . Człow iek zatem  pow i
n ien  ćw iczyć swoje m ięśn ie , żyw ić się dobrze, zosta
wić dostateczny  czas traw ien iu  i nareszcie w ypocząć 
na leży c ie , a to  w szystko d la  zapew nienia  um ysłow i 
ja k  najw iększej d z ie lnośc i, szczeg ó ln ie , g d y  chodzi o 
m ozolną p racę edukacyi. Ciało człow ieka stanow i 
w ielką spółkę organów  czyli in teresów ; w idzim y 
w n iem  tra w ie n ie , oddychan ie , m ięśn ie , zm ysły, 
mózg. G dy ciało je s t  zm ordow ane, w szystk ie  o rgana 
c ie rp ią , a gdy  nastąp i odnow a je g o , rów nież w szystk ie 
organa nab ie ra ją  energii. K to  n ierów no  ćw iczy roz
m aite  o rg a n a , ten  nierów no je  ży w i, a tem  sam em  
psuje harm onią  narządów  ż y c ia , czyli to, co nazyw am y 
zdrow iem . Jeże li za w iele będziem y żądali p racy  od 
m ięśn i lub  od żo łąd k a , m ózg nie w ydoła potrzebie. 
I  n a  odw ró t, jeżeli m ózg bądź z n a tu ry  swojej kon- 
s ty tu c y i, bądź w sk u tk u  nadm iernego  pobudzenia 
lw ią  część poch łon ie , okażą się przeciw ne następstw a; 
czynności um ysłow e podniosą się , ale za to  inne w ię
cej lub  m niej zw ątleją. T ak i s tan  rzeczy tow arzyszy  
w ielkiem u w ysiłkow i um ysłow em u. P rzy ro d a  bow iem  
je s t  n ieub łaganym  rac h m is trz e m ; jeże li od niej w pe
w nym  w zględzie w ięcej zażądam y n iż  potrzeba, po
trą c i to  sobie z in n y ch  naszych  potrzeb.

Jeże li będziem y uparcie  dążyli do jednostronności, 
p r z y r o d a  po niew ielk im  oporze, lecz pracując nad  tem , 
cośm y je j n a k a z a li , zan iedba in n e j , rów nie potrzebnej 

roboty.
G dy o rgan  ja k i naszego c ia ła  p racu je , po trze

buje w iększego dopływ u k rw i, niż gdy  je s t  n ieczynny. 
Im  w ięcej k rw i zużyć m usi o rg an  pracu jący  w  danej 
c h w ili, tem  m niej o trzym ują  je j rów nocześnie inne 
organa.

Czjm ność zaś doskonała  każdego o rganu  zaw isła 
od obfitego p rzyp ływ u  k rw i, zaw ierającej w szystkie 
p ie rw iastk i potrzebne. Jeże li n. p. m ózg energiczniej 
pracuje, niż m uszkuły, odbiera on tym że część k rw i 
do ich w zrostu i s iły  po trzebną. Im  dłużej i s ta te 
czniej trw a  ta  p raca  m ózgu , tem  bardziej zw iększa 
się do pew nego s topn ia  m asa m ózgu, a tem  bardziej 
zm niejsza się m asa m uszkułów . N a odw rót, je d n o stro n n a  
p raca  m uszkułów  odbyw a się kosztem  rozw oju m ózgu.

T raw ienie , k rążen ie  krw i i sku tk iem  tego w szelkie 
czynności c ia ła  w w ysokim  bardzo stopn iu  zależą od 
pobudzenia um ysłow ego. W ielk im  w ysiłkom  um ysłu  
m usi koniecznie tow arzyszyć ogólne zam ięszanie w o rg a 
n izm ie , k tó rego  sku tk iem  je s t  u p ad ek  sił fizycznych 
i karłow acenie  ciała.

Jeże li nad to  uw zględn i się p raw o dziedziczności, 
sku tk iem  k tórego  n ad w ątlo n y  ustró j cie lesny  rodziców  
i pew ne usposobienia do chorób z n iego w ynik łe , 
przechodzą n a  d z ie c i, to  n iebezpieczeństw o zaniedby-

*
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w ania wychowania fizycznego tem  groźniejszem się 
nam  okaże, nietylko dla poszczególnych jednostek, 
lecz dla całego społeczeństwa.

„Ludzie zby t wychowaniem urny słowem za jęc i__
powiada H erbert Spencer — „i zapominający przez to 
„zupełnie o potrzebach ciała, nie chcą się nad tem  
„zastanow ić, że na tym  swiecie powodzenie zależy 
„bardziej od energii, niż od ilości wiadomości zdoby 
„tych i że podkopywać swe zdrowie — znaczy samym 
„sobie przegraną gotować. Silna w ola, niestrudzona 
„działalność, będące przymiotem  organizmów silnych 
„i zdrow ych, w wysokim stopniu w ynagradzają wielkie 
„naw et luki w wychowaniu; w połączeniu zaś z w y
ch o w an iem  należy tem , które da się osiągnąć bez 
„szkody dla zdrow ia, przym ioty te zapewniają łatw e 
„zwycięstwo nad współzawodnikam i, osłabionym i nad
m ia re m  pracy umysłowej".

Jakoż zdrowie w naszych czasach coraz większej 
poczyna nabierać w artości, coraz baczniejszą uwagę 
zwracają wszędzie na pielęgnowanie ciała i hygienę, 
jako  podwalinę całej działalności i tęgości narodu 
każdego, tak  pod względem m ateryalnym , jakoteż d u 
chowym.

Sir Jam es P ag e t, angielski hyg ien ista , obliczył 
według dokładnych list w ielkich tow arzystw  zabez
pieczenia chorych, których członkowie liczą się na 
setki tysięcy, że zdrowy robotnik co roku przeciętnie 
około dziewięciu dni z powodu choroby niezdolny jes t 
do pracy, co przynosi Anglii i Księstwu W ales roczną 
stra tę  m ajątku 110 milionów złotych.*)

Godne pamięci są słowa Disraelego , angielskiego 
męża s ta n u , wypowiedziane na m ityngu w M an
ch es te r: „Kwestye hygieniczne przewyższają znacze
niem swem wszystkie inne i dla praktycznego męża 
stanu żadna inna większej wagi mieć nie powinna. 
Nie można dość często i z dostatecznym  naciskiem 
tego uw ydatn ić , ż e , gdy chodzi o wielkość i znacze
nie narodu jak ieg o ś, hygieniczne jego stosunki naj
pierw  powinny być brane na  uwagę. Jeżeli w kraju 
jak im ś konskrypcya wykaże zmniejszenie się ludności, 
ba naw et jeżeli się okaże zmniejszenie tylko u prze
ciętnej liczby męskiej ludności, wtedy' nieomylnie 
można narodowi tem u przepowiedzieć, że powoli 
dziejowe jego znaczenie obniży się, a naw et całkiem 
upadnie —  W ielkość tego kraju  (mówi o swoim) za
w isła w pierwszej lin ii od fizycznego rozwoju jego 
mieszkańców, i wszystko to, co dla polepszenia stanu 
zdrowia się uczyni, będzie podwaliną'wielkości i blasku 
naszego narodu."” )

Jeżeli tedy  zdrowie tak  nieoszacowanej jest 
wartości dla dobra m ateryalnego i duchowego społe
czeństwa każdego , to obowiązkiem każdej instytucyi 
państwowej, a przedewszystkiem  szkoły', je s t przyczy
niać się do powiększenia tego kapitału  duchowego 
i m ateryalnego, jakim  je s t zdrow ie, a usuwać wszy
stko to ,  co obniżenie jego może spowodować. Mógłby

*) W y ję te  z Z eitsch rift f. d. osterr. Turnw esen, herausge- 
geben  v. J a ro  Paw eł. I. J .  H . IY.

**) H andbuch  der H ygiene von W iel und  G n eh m , K arls
bad  1881 .

kto wprawdzie zarzucić, że zadaniem  szkoły jes t 
ducha kształcie, a troskę o ciało należy pozostawić 
domowi. Lecz zarzut ten  tylko w tedy byłby uzasa
dniony, jeżeliby szkoła tylko część i to nie wielką 
energii wychowanków swych zużytkow yw ała, pozo
stawiając resztę sił i czasu uczniów do dowolnego 
rozporządzenia domowi. Tymczasem rzecz się ma 
przeciwnie. Szkoła pochłania dzisiaj prawie wszystek 
czas i siły uczniów tak , że nie wiele im pozostaje 
chwil wolnych do w ytchnienia i fizycznego rozwoju.

Niebezpieczeństwo zaś stąd  wynikające je s t tem 
większe, że w łaśnie czas, na k tó ry  przypadają studya 
gim nazyalne, je s t porą najsilniejszego rozwoju orga
nizmu wychowanków, wym agającego ja k  najwięcej 
ruchu , |pokarm u i świeżego powietrza. Tymczasem 
ruchu szkoła im nie d a je , gdyż zmusza ich siedzieć 
około 9 godzin dziennie (5 a względnie 6 godzin 
w szkole, 3 lub 4 godziny w domu nad przygotow a
niem się do lekcyi nazaju trz), pokarmu im także 
uszczupla, bo nadm ierna praca umysłowa i ciągłe sie
dzenie szkodliwie oddziaływać musi na  proces t r a 
wienia i odżyw iania, a powietrza im także skąpi, 
bo w natłoczonych i najczęściej szczupłych pokojach 
panuje zwłaszcza w porze letniej zabójcza atmosfera, 
w której i uczniom i nauczycielowi tchu brakuje.

Organizm silnie i prawidłowo rozw inięty za 
młodu, będzie na długie lata m iał zasób zdrow ia, 
z którego czerpać będzie i zasilać się w tysięcznych 
przypadłościach w dalszem życiu, — organizm  skoszla- 
w iony i zanikły  w młodości, ulegać będzie lada czemu 
i słabnąć za lada odm iennym  powiewem w iatru. 
B rak i w wiedzy można przy niespożytem zdrowiu 
i dobrej woli i później uzupełnić — wszak całe życie 
człowiek uczyć się musi lecz zaniedbanego rozwoju 
fizycznego nie można potem powetować.

W szak w łasny interes szkoły wymaga gorliwego 
zajęcia się fizyczną stroną wychowanków.

„Plastyczna czyli pamięciowa czynność -  po
wiada A leksander B ain -  jest najwyższą energią 
m ózgu, szczytem działania nerw ów 11. Tymczasem dzi
siejszy system wychowawczy wcale się nie przyczynia 
do spotęgowania tej energii m ózgu, gdyż nerw y raczej 
osłabia, niż wzmacnia i powoduje chorobliwy i dość 
powszechny między młodzieżą stan  nerwowości. E nerg ia 
nerwów i mózgu musi wreszcie omdleć pod wpływem 
tych niezliczonych, nieustających wrażeń, w tłaczanych 
uczniom do głowy i wreszcie pęka jak  struna lub 
sznur zbyt napięty. (D ok nasŁ)_

Zarys ćwiczeń na skoczni
przez

A n t o n i e g o  D u r s k i e g o .
(Ciąg dalszy).

W o l t y ź e  n a  k o n i u  w z d ł u ż  z ł ę k a m i .

I. Z p o d p o r u  p o b o k .
Wszystkie woltyże możemy wykonywać:

a)  z prawego boku konia,
b)  z lewego
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Ćwiczeniem zasadnem jest s k o k  do  p o d p o r u  
?*0 bok . Z rozbiega odbiwszy się obunóż od mostka, 
Podpierając się lewą ręką na grzbiecie, prawą na tyl- 
I1yEo łęku, skaczemy, obracając się przodem do pra 
Weg° boku konia , w podpór pobok (I). Chwyt za oba 
łęki (Ilj 5 za przedni łęk i kark (III).

A J  W o l t y ż e  o k r o c z n e .
1. P r z e d m a c b  (I, II ,  HI)- skacząc w podpór 

“a prawy bok konia, wznosimy prawą nogę w bok
1 wPrzód po nad konia, poczem wstecz zeskakujemy, 
Płodem  do boku konia zwróceni.

2. P r z e d m a c h  w s t e c z  (I, I I ,  HI)- ^  podporu 
aa prawym boku ko n ia , wrznosimy lewą nogę wstecz 
'l oa prawo po nad konia, poczem wstecz na ziemię
Uskakujemy.

3. W s i a d  (I, II ,  III) z przedmacliu, dosiadamy 
lla konia okrakiem, tyłem do karku. Wsiad ten może
my przećwiczać jako woltyże szermiercze, w którym 
ł° razie, skacząc z prawej strony konia odbijamy się 
lewą nogą i podpieramy się na koniu tylko lewą ręką, 
'Ł prawą nogą dosiadamy

4. W s i a d  w s t e c z  (I, II ,  HI) z przedmachu 
wstecz wsiadamy okrakiem na konia, przodem do karku.

B )  W o l t y ż e  z a w r o t n e .
1. P r z e d m a c h .  Z rozbiegu, po silnem odbiciu 

s'§ obunóż od m ostku, opieramy się lewą ręką na 
grzbiecie, prawą na tylnym łęku, całe ciało wznosimy 
przy wygiętych krzyżach równolegle do ziemi i za ta
j a m y  nogami półkole, aż po nad kark (II). Doskok 
P° prawej stronie k on ia , prawym bokiem naszym do 
' ’odła zwróceni. Chwyt za oba łęki. (III). Doskok obok 
•tarku, chwyt za przedni łęk a kark. (IV). Doskok 
Przed karkiem przodem ku niemu.

2. W s i a d .  Z przedmachu, nogi po nad koniem 
r °zkraczamy i dosiadamy nań okrakiem, tyłem do 
barku. Wsiad na grzbiet lub do siodła z podporu na 
grzbiecie i tylnym łęku (III). Do siodła lub na kark
2 Podporu na obu łękach (IV).

3. W y s k o k .  Jeśli zamiast wsiąść, nogi skurcza- 
,Qy ku piersi i na konia stopami wyskoczymy, tyłem 
do karku (III -  IV).

4. P r z e s k o k ,  (zawrotka). Jeśli z przedmachu 
2 Prawej strony konia skacząc, przeniesiemy całe ciało 
P° u ad koniem na lewą stronę i tamże na ziemię do- 
skoczymy lewym bokiem do konia, tyłem do karku. 
^ Podporu na grzbiecie i łęku (III). Z podporu na obu 
łękach (IV).

C) W o l t y ż e  o d b o c z n e .
1. P r z e d m a c h .  Skacząc w podpór, wyrzucamy 

°bie nogi w bok w kierunku skoku (II — I II)-
2, W s i a d .  a) S p o j o n y  p o b o k ,  z przedmachu 

2 prawej strony konia przenosimy obie nogi po nad 
siodło (III) i siadamy po lewym boku konia, tyłem do 
Prawej strony. Po nad kark (IV).

b) O k r a k i e m  p o b o k .  Zaraz po odbiciu, ska
cząc w podpór na prawy bok konia, przenosimy lewą 
n°gę na lewy bok konia, opuszczając lewą rękę, do
siadamy na konia okrakiem a pobok, tyłem do prawej 
Strony konia. Na grzbiet (I), do siodła (II), na kark (III)

3. P r z e s k o k  (odboczka). aj  Spojony — podo
bnie jak wsiad, zamiast wsiąść, wskakujemy na lewą 
stronę konia, tyłem do niego (III — IV).

b) okroczny, — podobnie jak wsiad, równocześnie 
przenosimy prawą nogę na lewą stronę konia i doska- 
kujemy tyłem do lewego boku konia (III).

4 P r z e s k o k  o l b r z y m i  o k r o c z n y .  Chwyt za 
łęki i kark, podobnie jak wsiad lewą nogą po nad 
lewą rękę na kark , tylko nie wsiadamy, lecz przez 
kark przeskakujemy. Doskok lewym bokiem do końca 
karku (IV).

D) W o l t y ż e  o d w r o t n e .

1. P r z e d m a c h .  Skacząc do podporu pobok na 
prawy bok ko n ia , zwracamy się równocześnie w prawo 
i podnosimy obie nogi poziomo w przód a w kierunku 
karku konia. Doskok na ziemię przodem do prawego 
boku konia.

a) po nad siodło (II),
b) „ „ kark (III).
2. W s i a d .  Z przedmachu, rozkraczając nogi po 

nad koniem, dosiadamy nań okrakiem , twarzą do karku. 
Do siodła (II), na kark (III).

3. P r z e s k o k  (odwrotka), z przedmachu przeno
simy obie nogi po nad konia na jego lewą stronę 
i doskakujemy na ziemię prawym bokiem do konia, 
twarzą do karku zwróceni. Chwyt za grzbiet i łęk (II), 
za oba łęki (III), za łęk i kark (IV).

E )  W o l t y ż e  k u c z n e .

1. W y s k o k .  Z podporu pobok wyskakujemy sto
pami na konia (pomiędzy rękam i, uginając nogi silnie 
w kolanach), bądź obunoż, bądź jednonóż, poczem się 
prostujemy. Zeskok bądź w przód, wstecz lub w bok, 
jak skok w głąb.

Wyskoczyć możemy na grzbiet (II), do siodła (III), 
i na kark (IV).

2. W s i a d  bądź jednonóż, bądź obunóż do siadu 
pobok. Skacząc do podporu na prawy bok konia równo 
cześnie przekuczamy nogami pomiędzy ręce do siadu 
po lewym boku konia. Na grzbiet (II), do siodła (III), 
na kark (IV).

3. P r z e s k o k ,  (kuczka) wykonywamy zupełuie 
tak samo jak wsiad obunóż, tylko nie dosiadamy, 
lecz doskakujemy na prawą stronę konia tyłem do 
niego. Po nad grzbiet (II), po nad siodło (III),  po nad 
kark (IV).

F )  W o l t y ż e  p r z e r z u t n e .

1. P r z e w r ó t  bądź o ugiętych, hądż o prostych 
ramionach. Skacząc w podpór na prawy bok konia , 
wznosimy tułów jak najwyżej (przy skulonych krzy
żach), a gdy dostajemy przewagę na drugą stronę, 
wyginamy się szybko w krzyżach, rękami się odtrącamy 
i doskakujemy na ziemię na lewą stronę konia, tyłem 
do niego. Po nad grzbiet ( I I I ) , po nad siodło (IV), po 
nad kark (V).

2. P r z e r z u t  (III — V), zupełnie tak samo jak 
przewrót, tylko że zaraz po odbiciu w krzyżach się 
wyginamy.



II. Z p o d p o r u  p o p r z e k .

A )  W o l t y ż e  r o z k r o c z n e .
11)  „ o d w r o t n e .
G) „ k u c z n e .

D)  » p r z e r z u t n e
wykonywamy zupełnie tak samo, jak na koniu wzdłuż 
bez łęk , z tą  odmianą, że prócz chwytu rękami za 
grzbiet, siodło lub kark , możemy też uchwycić za 
tylny lub przedni łęk i to nacliwytem (kciuki do siebie 
zwrócone). Z przyczyny łęków wiele ćwiczeń się u tru 
dni, niektóre zaś się ułatwią. (D. c. n.).

I. Sokoł we Lwowie.
Na odbytem dnia 7. maja 1884. posiedzeniu wy

działu To w. „Sokoł“ pod przewodnictwem p. Dobrzań
skiego uchwalono:

a) ogłosić otwarcie kursu nauczycielskiego w porze 
wakacyjnej tak dla nauczycieli jakoteż dla nauczycielek 
a zarazem uchwalono odnieść się do krajowej Rady 
szkolnej z prośbą o subwencyę na opędzenie połączo
nych z tym kursem kosztów;

b) członkowie zwyczajni chcąc przejść w poczet 
wspierających, mają na piśmie o zmianie zawiadomić 
dyrekcyę— to samo dotyczy wspierających, którzy 
mają zamiar być czynnymi członkami;

c) dla ułatwienia ściągania na przyszłość zale
głości u członków, ma dyrekcya udzielać skarbnikowi 
wykazy zalegających z wkładkami;

d) dla ściągnięcia dotychczasowych zaległości, 
które są bardzo znaczne, ma komitet złożony z dyre
k tora, skarbnika i kierującego nauczyciela zrobić 
wykaz należytości;

e) w obec oświadczenia prezesa p. Dobrzańskiego, 
iż za zabezpieczeniem ze strony Towarzystwa dostarczy 
tytułem  pożyczki funduszów potrzebnych na konieczne 
jeszcze roboty około dalszej budowy domu Tow., uchwa
lono podnieść z M agistratu dodatkową deklaracyę, 
zezwalającą na dalszą pożyczkę 3.000 złr. tudzież udać 
się tamże z prośbą o pozwolenie zaciągnięcia w miarę 
potrzeby dalszej pożyczki w sumie 10.000 złr.

f )  uchwalono za uprzedniem porozumieniem się 
z komitetem budowy zarządzić przygotowania wykazu 
najniezbędniejszych robót około pokrycia dachów 
i wieżyczek w celu uskutecznienia tychże w własnym 
zarządzie;

g) uchwalono uprosić p. S. o zrobienie wzoru 
dla wykonania sztandaru;

h) stwierdzono, iż w myśl §. 7. statutu mogą 
kobiety należeć do Tow arzystw a;

i) przyjęto 15 zwyczajnych i jednego wspierają
cego członka;

k) dwóch członków zwyczajnych uwolniono od 
połowy wkładki;

l) przyjęto do wiadomości wystąpienie dwóch 
członków;

m) przyjęto do wiadomości sprawozdanie komi
tetu zabawowego, z urządzonego dnia 19. kwietnia kon
certu. którego dochód wynosił 25 złr. 24 c t.;

n) uchwalono udać się z prośbą do dyrekeyj 
gimnazyów w sprawie polecenia uczniom używania 
do cwiezeń mesztów i z a w e z w a ć  c z ł o n k ó w  do 
u ż y w a n i a  t y c h ż e ,  aby tym sposobem usunąć szko
dliwy wpływ kurzu.

Do Towarzystwa w stąpili: 1) Dejczakowski F ran
ciszek, praktykant Namiestnictwa, 2) Dr. Jan  hr. Dro- 
hojewski, sekretarz banku krajowego, 3) Gąsiorowski 
Andrzej, ukończ, słuch, filozof., 4) Kormann Samuel, 
technik, 5) Kurzer Otton, prywatysta, 6) Kowalikowski 
Wład., prakt. Namiest., 7) Lachner Frydr., nauczyciel 
rysunków, 8) Makarewicz R., prezes Lutni, 9) Maza- 
nowski Mik., akademik, 10) Owoc Franc., urzędnik 
uniwersytetu, 11) Dr. P iłat Tad., prof, uniwersytetu,
12) Romański Stan., akademik, 13) Roesnbaum Leop., 
urzędnik asekur., 14) Skupniewicz Józef, prof. gimn.,. 
15) Spalke Wal., słuchacz praw.

Jako członek wspierający p. Ludwik Marek, dy
rektor szkoły muzycznej.

Na odbytem dnia 27. maja 1885. posiedzeniu wy
działu pod przewodnictwem p. Dobrzańskiego załatwiono 
sprawy administracyjne, poczem przyjęto dwóch człon
ków zwyczajnych i dwóch wspierających.

Z powodu odpowiedzi ze szkoły dyrekeyj gimn. 
na pismo wydziału w sprawie używania mesztów uchwa
lono udać się do kraj. Rady szkolnej z prośbą o wy
danie dyrekeyom polecenia, a ż e b y  u c z n i o w i e  
z n o w y m  r o k i e m  s z k o l n y m  b e z w a r u n k o w o  
z a o p a t r z y l i  s i ę  w m e s z t y .

W  skutek prośby komitetu założycieli filii Tow. 
gimn. w Kołomyji uchwalono wydać żądane oświad
czenie o przyjęciu postanowienia §. 30. statutu, w myśl 
którego fundusze i rekwizyta filii w raz e rozwiązania 
jej z innego powodu a nie w myśl uchwały waln. 
zgrom, przechodzą na własność Tow. gimn. Sokoł 
we Lwowie. •

Do Tow. przystąpili: 1) Górecki Stan., właśc. 
dobr, 2) Underka Franc, jako członkowie zwyczajni 
a Dr. Krzyżanowski Ed., lekarz w Buczaczu i Muller 
Jan, cukiernik, jako członkowie wspierający.

II. Sokoł w  Krakowie.

Kraków, 18. maja.
„ S o k o ł  k r a k o w s k i  odbył wczoraj pierwsze 

walne zgromadzenie, celem ukonstytuowania się. Prezes 
komitetu przygotowawczego, p. Michał B a ł u c k i ,  za
gaił zgromadzenie, usprawiedliwiając opóźnienie tern, 
że namiestnictwo nie zatwierdziło pierwotnego sta
tutu, skutkiem czego musiano statut w jednym para
grafie zmienić. Zmieniony statut został zatwierdzony 
w kwietniu, poczem komitet przygotowawczy zajął się
zbieraniem członków. Zapisało się już przeszło 250_
a poważna liczba zebranych na zgromadzeniu dowodzi 
szczerego zajęcia. Liczba to jednak za mała — a prze
wodniczący wyraża nadzieję, że się zwiększy znacznie, 
i że towarzystwo rozwinie się pomyślnie. Stworzy się 
przez to dla młodzieży bardzo pożądane miejsce ćwiczeń
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•cielesnych, dla starczych punkt zborny bez różnicy 
zawodów, kół i kółeczek, jak  to widzieliśmy u braci 
Czechów, których „Sokoł“ wiąże w szystkich węzłem 
prawdziwego braterstw a. Przyrzekliśm y Czechom, że 
ich od widzimy — słowa dotrzymać trzeba, niech więc 
to będzie jedną zachętą więcej od szybkiego ukonsty
tuowania się. Prezes wnosi, aby zaraz przystąpić do 
■głosowania , co jednom yślnie przyjęto. W śród głoso
wania nadszedł telegram  od lwowskiego „Sokołau 
z bratniem  powitaniem, na co zaraz również serdecznym 
telegramem odpowiedziano.

W ynik wyboru jes t następujący : Głosujących 
było 164 -  absolutna większość 83. W ybrani zostali 

W y d z i a ł u :  Bałucki M ichał 163 głosami, Roma- 
kowicz Tadeusz 162, Bartoszewicz Kazimierz 158, 
^ irtenbaum  Em anuel 149, Kwiatkowski Jan  135, 
Kośmiński J a n  121, dr. Obaliński Alfred 116, dr. 
Piasecki W enanty  111, Pawlikowski Mieczysław 100, 
Schwarz H enryk  97, Białkowski Mieczysław 91, dr. 
Barański Lew 90, Borkow ski Alfons 89, dr. Abłamo- 
wicz Stanisław  88, Gołąb Michał 87; do K o  m i s y  i 
r e w i z y j n e j  : Geisler J a n  146, Kłosowski A leksander 
98. dr. Dadlez W dhelw  97 ; do S ą d u  h o n o r o w e g o :  
dr. W eigel Ferdynand 95, W iszniewski K onstanty 92, 

Petelenz K arol 85.
Pierwsze zaś posiedzenie W ydziału odbyło się 

dnia 22. m aja w celu wyboru funkcyonaryuszów; re- j 
zu ltat wyboru je s t następujący : Prezesem  obrano 
P- M. B ałuckiego, zastępcą dr. Abłamowieza , sekre
tarzem p. Zarzyckiego, skarbnikiem  p. Kwiatkowskiego, 
gospodarzem dr. Piaseckiego, zastępcą p. Białkowskiego. 
W ybrano też Komisyę organizacyjną na, k tórą złozono 
cały ciężar z poleceniem uskutecznienia wszystkiego, 
oo tylko potrzebne dla wprowadzenia w życie świeżo 
zawiązanego Towarzystwa. Do tej Kom isyi wybrano 
Pp-: Romanowicza, Piaseckiego, Bartoszewicza, Biał
kowskiego i Zarzyckiego, k tóry  po rezygnacyi p. 
Pawlikowskiego do W ydziału wstąp ł.

K R O N I K A .

Dla b r a k u  m i e j s c a  niepodajem y ani imion ofiarują
cych,  ani spisu dziel otrzym anych od członków d l i  biblio
tek i Tow. — Chętnych do dalszych ofiar upraszam y o nad
z ia n ie  do dyrekcyi Tow arzystw a.

Z j a z d  profesorów szkół wyższych, który odbył się 
w ostatnich dniach maja r. b. wypadł pod każdym w zglę
dem św ietnie, począwszy od głęboko pomyślanej i se rd e
cznie wypowiedzianej mowy przez przewodniczącego pi of 
P r. R iclziszew skiego, a skończywszy na umiejętni-; opta- 
cow anydi refera tach . Miło nam przy te j sposobności po
dzielić się wiadomością, że re fe ra t prof. R  Palm steina, 
członka naszego Tow arzystw a „O potrzebie wychowania 
kzycznego“ , umieszczamy w niniejszym  numerze „Przew o
dnika gim n.u.

Dr. W e na n t y  P ia s ec k i ,  członek naszego Tow arzystw a 
81 dzisiaj bardzo czynna osobistość w sprawach fsokoła 
krakowskiego, w yjechał do uroczego Zakopantgo dla obję
ciu zak ładu  wodoleczniczego. J e s t  to jedyny zakład  k ra  
]°Wy wodoleczniczy, w którym  gim nastyka lecznicza um ie
ję tn ie  stosowaną bywa.

Godną  w p r o w a d z e n i a  w  ż yc ie  robi propozyeyę D r. 
V a ll in : u tw orzenia komisyj sanitarnych z rzeczoznawców, 
którzyby mieli obowiązek opatryw ania domów i mieszkań 
i prow adzili księgę, w yjaśniającą mającym chęć kup ien ia 
domu lub wynajmującemu mieszkanie, ja k ą  je s t hygieni- 
czna ich wartość. N ie u lega bowiem wątpliwości, że ta k  
kupujący, jak i też i odnajmujący m ieszkanie bardzej zw ra
cają uwagę na wewnętrzne urządzenie i upiększenie do
mów i mieszkań aniżeli na hygieniczne, potrzeby chociaż 
osta tn ie decydują o zdrowiu mieszkańców i często naw et 
tak  dalece, że można śmiało powtórzyć za h y g ie n is tą : 
pokaż mi twój dom, a powiem Ci, jak ie  choroby tobie 
grożą. O, gdyby ojcowie naszego m iasta zechcieli przyjąć 
propozyeyę V allina; wówczas niewątpliw ie zm alałaby zna
cznie śmiertelność w naszem mieście, a w artość hygieni- 
czna domów i mieszkań znacznie m usiałaby się podnieść.

W pł yw dobr e j  w od y  do picia na życie ludzkie uw i
doczniają przytoczone cyfry, dotyczące śm iertelności w G dań
sku przed i po w prow adzeniu wodociągów i kanalizacyi. 
Ś rednia śmiertelność przed  wprowadzeniem wodociągów 

! j kanalizacyi wynosiła na 1.000 mieszkańców 3 6 ‘39 —  
natom iast w 12 la tach  po wprow adzeniu tychże spadła 

i na 28.56, czyli zm niejszyła się 7 * 8 3 Najwidoczniej 
szym je s t zbawienny wpływ n a  śm iertelność w tyfusie, 
wynosiła ona bowiem przed zaopatrzeniem  wodociągami 
i kanalizacyą na 1.000 mieszkańców 9 '9 , a po zaopatrze
niu 2 '9 , i w tej chorobie stanowczo w ażniejszy pływ 
przypisać należy kanalizacyi, aniżeli wodzie do picia.

(Centr. f .  all. Gesundheit. pflege 1885).

N a j l e p s z a  g i m n a s t y k a  d l a  d z i e w c z ą t .  Czytamy 
w „U niji“ tarnow skiej w Nr. 6 z 22. marca 1885: „N ie
m ieckie czasopismo „Z eitsch rift fu r Gesundbeir,spflege“ 
zamieszcza następujące uw agi, godne ażeby z nich korzy
stać. D la kobiet i dziew cząt praca ręczna najwięcej się 
przydaje do tego, aby w szystkie mięśnie i m u-zkuły były 
w ruch wprowadzone, co się dzieje w skutek samej różno
rodności robót i zajęć domowych. Mnóstwo młodych pań 
i panien skarży się sa słabe zdrow ie; prywatny lekarz 
ordynuje dla jednej świeże pow ietrze, dla drugiej zmianę 
klim atu, dla trzeciej wyjazd do miejsc kąpielowych i t. p. 
co wszystko porządnie kosztuje i żeby choć zawsze było 
ua to. —  Tymczasem prostym sposobem i małym kosztem 
możuaby tę delikatną osubę wyleczyć: zakazać jej u staw i
cznie tłuc się na fo rtep ian ie, ograniczyć także czytanie 
zw łaszcza takie, k tóre więcej może rozm arzyć wyobraźnię 
niż czego pożytecznego pouczyć, kazać iść do kuchni wy
ręczać m atkę lub s ta rą  babkę, brać się do gotow ania, pie
czenia, sp rzą tan ia , a zdrowie będzie i siły wrócą tak ie, 
jak ie  miały nasze prababki. —  Jednej młodej pannie, ska
zanej jako suchotnicy na niechybną śm ierć, zaordynowa
liśmy taką kuracyję, i o dziwo, odkąd to czyn i, czuje się 
z każdym dniem zdrowszą i  silniejszą. Gdyby każdy le 
karz tego sposobu u ży w a ł, p rak tyka lekarska cieszyłaby 
się w wielu wypadkach pomyślniejszemi skutkam i",

Do powyższej bardzo dobrej recepty dodamy jeszcze 
z naszej strony, że co pod względem zdrowia zdziała od
powiednia praca i rozumna nauka, to jeszcze może ro z
w inąć a poniękąd naw et u trw alić racyjonalna g im nastyka, 
k tó ra  zarówno dla młodych panien jak  i dla kaw alerów  
je s t niezbędnie potrzebną przy  dzisiejszych w arunkach 
życia.

P r e c z  z  g o r se t ami .  Jed en  ze znanych lekarzy  w ar
szawskich pisze dzieło pod ty tu łe m : „G orset i jeg o  zg u 
bny wpływ na organizm ludzk i" . P ra c a  ta  wyczerpująco 
trak tu je  o szkodach, jak ie  powoduje używanie żelaznego 
p a n c e r z a , k tó ry  moda i . . .  kok ie tery ja  ze szkodą dla zdro
w ia w prow adziły w powszechne użycie K ilkanaście ilu- 
stracyj dopełnia całości tej pracy. (K urje r Lwowski).



Po am erykańsku. Północno-am erykański związek g i
m nastyków  w ciągu osta tn ich  sześciu la t w zrósł o 8401 
członków. Obecnie zw iązek ten  w ykazuje 19713 członków 
W 27 ok ręg ach , z 106 nauczycielam i gim nastyki i 443 
przodownikam i. Oprócz tego należy jeszcze do zw iązku 
11393 uczniów i 3572 uczennic. P rzyby tek  w ostatnim  
roku w ynosił 2176 członków.

Zakład g im nastyczny  dra W enantego P iaseck iego
przy  ulicy Sław kow skiej w K rakow ie z dniem każdym  
się rozw ija. Mieliśmy sposobność zwidzić go i zna leźli
śmy w nim przyrządy  gim nastyczne najnowszej konstrnk- 
c.yi. W  czasie niepogody dla ćwiczeń wszelkiego rodzaju, 
wchodzących w zakres gim nastyki wychowawczej, ludowej 
i  leczniczej, służy obszerna, w idna i doskonale przew ie
trz a n a  sala. Podczas pogody ćwiczenia panienek odbywają 
się na werandzie, a chłopców w ogrodzie. Dowiadujem y 
s ię , iż z każdym  dniem w zrasta  lis ta  zajętych godzin. 
Z w łaszcza m atki pospieszają z zamówieniam i lekcyj gi 
m nastyki dla swych córek, co pochwalić należy ze w-zględu 
na upośledzenie sił fizycznych najmłodszej generacyi k o 
b ie t. P od kierunkiem  tak  wytrawnego nauczyciela, jak im  
je s t  dr. P iasecki, znakom ite skutk i ćwiczeń gim nasty 
cznycli z pew nością osiągnięte być mogą. (N. B ef.).

W W ęgrzech  istn ieje  33 Tow. gimn. liczących około 
3 .000 członków. W  celu u tw orzenia zw iązku gim nasty
cznego od ędzie się w czerwcu r. b. zjazd. W ęgierskie 
Tow. nauczycieli gimn. liczy 150 członków, a jak  w ielką 
wagę kładą W ęgrzy  na pielęgnowanie cielesnych ćwiczeń, 
dowodzi f a k t  założenia osobnego pawilónu na w ystawie 
w P eszcie z polecenia rządu , w którym  są pomieszczone 
i  p rzedstaw ione w szelkie u rządzenia gim nastyczne.

W H anow erze  wprowadzono od w ielkanocnych Św iąt 
b r. z polecenia w ładz uti.ejsJd.cJi naukę g im nastyki, jako 
przedm iot obowiązkowy we w szystk ich  szkołach żeńskich 
W wyższych klasach udziela ją  gim nastyki nauczycielki, 
w niższych nauczyciele.

Kolonje w akacyjne.
Z  T o w a r z y s t w a  k o l o n i j  w a k a c y j n y c h .  

W  sobotę 9. m aja odbyło się w sali posiedzeń R ady m iej
skiej zgrom adzenie ogólne członków świeżo pow stałego 
w K rakow ie „Tow arzystw a kolonij wakacyjnych dla dzieci*. 
P rof. dr. S. Dom ański, stw ierdziw szy dostateczną ilość 
obecnych, zagaił zebranie, a zaproszony na przew odniczą
cego, zdał w krótkich  słowach sprawę z czynności kom i
te tu  za łożycie li; podawszy w końcu do wiadomości, źe 
Tow arzystw o liczy już  członków 132, a ci na jego  cele 
złożyli łączną kw otę przenoszącą zł. 800 w. a., co um o
żliw ia wysłanie jn ż  w tym roku pewnej ilości dzieci na 
świeże pow ietrze, w ezw ał obecnych, ażeby w myśl §. 10. 
s ta tu tu , przystąpili do wyboru P ro te k to ra  lub P ro tek to rk i, 
10,członków kom itetu  na 3 la ta  i 2 kontrolorów. Na wnio
sek d ra  M. S. Jakubow skiego, zgrom adzenie na P ro te 
k torkę zaprosiło  przez ak lam acją  JW . lir. Adam ową 
P o to c k ą ; następn ie  przez głosowanie kartkam i w ybrani 
zostali członkami k o m ite tu : dr. K w aśnicki A ugust, J a  
błoński 'W incenty, dr. Stodolak S tanisław , Schwarz H en
ryk, dr. Dom ański S tan isław , Miildner H enryk, dr. Cyfro- 
wicz Leon, G ettlich  Antoni, dr. P ien iążek  K arol i dr. 
Grabowski K az im ierz ; kontroloram i zaś pp. G eisler J a n  
i K adlew icz Karol.

Komitet Tow. kolonij w akacyjnych  w  Krakowie, na
odbytem wczoraj (13. m aja 1885) lem  posiedzeniu, w no

wym swym komplecie ukonstytuow ał s ię , obierając p rz e ' 
wodnicząoyin D ra  S. Domańskiego, tegoż zastępcą p. W in
centego Jabłońskiego, sekretarzem  p.  A ntoniego GeŁtlioba, 
skarbnikiem  p. H enryka M iildnera N astępnie podzieliwszy 
się na komisyje, porozdzielano pomiędzy siebie czynności 
przygotowcze do wysłania w lipcu b. r  pierw szych kolo- 
uij, których ilość i rozm iary zaw isły od dalszego zw ięk
szania się liczby członków tegoż Tow arzystw a i wpły
w ania przeznaczonyh na ten cel datków  Czynności doty
czące podejmuje odtąd skarbnik  Tow arzystw a p. Henryk  
Miildner w adm inistracyi „O zasu“.

Na kolonje w akacyjne, kom itet założycieli odno
śnego Tow arzystw a w K rakow ie, zebrał ogółem ze skła 
dek 814 zł. w. a. D alsze sk ładk i przyjm ować będzie pod
skarbi Tow arzystw a, p. H enryk Miildner w adm inistracyi
„C zasu“. (Nowa B eform a).

Korpusy w akacyjne. D r. Jó zef Ż ulińsk i podnosi 
w czasopiśmie „S zko ła11 myśl zak ładan ia  korpusów waka 
cyinych, złożonych z młodzieży szkolnej, k tó ra  musi po
zostać w mieście w czasie w akacyi K orpusy takie pod 
przewodnictwem nauczycieli odbywać m ają regu larne wy
cieczki zamiejskie, gdzie młodzież oddawać się  będzie 
ćwiczeniom gim nastycznym , zabawom zbiorowym, grom 
itd. Podobne korpusy zorganizow ane są w m iastach za
granicznych. Ryłoby bardzo pożądanem , aby nasze tow a
rzystw o kolonij wakacyjnych, które tyle zapow iada energii, 
zajęło się tą  sprawą. J e s t  ona równie w ażną, jak  spraw a 
kolonij wakacyjnych, a o w iele ła tw iejszą  do p rzeprow a
dzenia. Z  powodu znakom itego doboru członków W ydziału 
mamy praw o wiele żądać od tow arzystw a kolonij w aka
cyjnych, zawiązanego pod możną protekeyą lir Adamowej' 
Potockiej ( K  I le f  j

Poznań. Redakcya. D ziennika poznańskiego zam ie
rza  w ysłać tego roku 200 dzieci poDkieh. Niemcy zebrali 
już fundusz na wysyłkę 200 swoich dzieci.

D zie lne  d z ie w c z ę  polskie. Do „Wielkopolanina** 
piszą z m ia s ta ; Do pewnego handlu przyszła córka kra
wca po potrzeby których w polskim handlu dostać nie 
mogła. Syn kupca, znając tę  dziew czynę, bo do W ielka
nocy chodził z nią razem  do jednej szkoły, zagadnął ją 
po niem iecku, ale dziewczę mu odpowiedziało po polsku, 
ośw iadczając, że po niem iecku nie mówi J a k to  prze
cież panna chodziła z moim synem do szkoły gdzie uczą 
dobrze po niem iecku11, p rzerw ał kupiec w języku  n ie
mieckim. „Pókim  do szkoły chodziła , tom m usiała mówić 
po n iem iecku, naw et do relig ii w niemieckim języku  
mnie zm usza li; ale się temu moi rodzice i ja  oparliśmy- 
D ziś nie mam nad sobą Niemca nauczycie la , nie zależę 
od nikogo co do ję zy k a , i mówię tylko po po lsku , zw ła
szcza w handlach. Je że li sie zaś z panam i rozmówić nie 
mogę po polsku , to szkoda, ale nie m oja; pójdę po tow ar 
tam  gdzie mnie zrozum ieją11. Tak odpowiedziało dziewczę 
polsk ie , a kupcowi w te j chwili rozw iązał sie jeżyk 
i przemówił po polsku.

C zasop ism a  cze sk ie g o  „SokoI“ , wychodzącego w P ra 
dze pod redakcyją J a r o s ł a w a  S t y b l o ,  opuścił prasę 
Nr. 6. z Czerwca r. b.

P rz ed p ła ta  roczna 2 z ł , półroczna 1 zł. w. a

T reść : Czy T ow arzystw a g im nastyczne m ają  raeyę  b y tu  w Polsce?  — O potrzebie w ychow ania fizycznego. — Z arys ćwiczeń n»
skoczni. (C. d.). — Spraw y T ow arzystw  g im n asty o z j^ ch  polskich. — K ronika.
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